W piarwszym odcinku naszego cyklu „Braoryklu at gwa! gwiazd” pt. 
„Spojrzenia w królewskie oblicze” Wojciech . Wojcuki»isuki pisał m.in. 
o tajomnicach kłodzkiej twierdzy. Dziś w kolen$ przczynku przeczyta- 
clo dokończenie opowieści o skarbach ukrytych w PtHziemiach Kłodz- 
ka, a takżo znajdziecie garść informacji o innych arcyciekawych miej- 
acach w naszym kraju 
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SWIAT 
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HARCERSKA NASTOLATKOW 


Bractwo siedmiu gwiazd (2) 


ZAGADKA ULIGY LUIZY 


Czy została rozwiązana? 


GAZETA 


O tym dowiesz się na stronie 4 
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Witam uroczyście w trzecim tygodniu nowego roku szkolnego i za- 
praszam do dyskusji: 


NAWET POD WIATR 


Sądzę, że już rozejrzeliście się w szkole, NAWET POD WIATR 
a jeśli znaleźliście się w gronie kolegów w no Wypowiedzi muszą być przemyślane, opagie na 
wej klasie zawiązaliście już pierwsze przyjaź- | Waszych własnych spostrzeżeniach i konkretnych 
nie. Niedostatek książek i trudności z nabyciem przykladach, mogą oczywiście wychodzić poza za 
innych pomocy naukowych na pewno latwiej sięg spraw szkolnych! <q 
znieść, kiedy ma się niezawodnych przyjaciół. Liczę na wiele korespondencji. Będę je drukować 


w „Świecie Mlodych' 
Reporterów 
Zachęcam do wypowiedzi czlonków LR oraz wszys 


Napiszcie: jak zwykle ze znaczkiem Lig 


© |ak sobie radzicie w trudnej sytuacji? 


: tkich czytelników, którzy potrafią obserwować i wy 
© |Jak wyobrażacie sobie rolę samorzą- | ©4826 wnioski oraz pragną zostać czlonkami LR 
du szkolnego? NAWET POD WIATR 
© Co Waszym zdaniem można popra- | "kie haslo nalezy umieścić na kopercie zaadresowa- 
nej: Liga Reporterów, „Świat Młodych; ul. Mokoto- 


wić, zmienić natychmiast, jeśli jest jak jest, 
czyli 


wska 24, 00-561 Warszawa. 
Szef Ligi Reporterów 


Ło 


" 


zorem ubiegłych lat na 
VVpoczanu roku szkolnego 
przez pierwsze dziesięć 
dni przeprowadzana jest na tere- 
nie całego kraju akcja „O bezpie- 


czną drogę do szkoły”, w której 


udział biorą również harcerze 
z Młodzieżowej Służby Ruchu, 
pełnią oni służbę w okolicach 
swoich szkół na przejściach dla 
pieszych i skrzyżowaniach po- 
magając swoim rówieśnikom, 


Znasz się 
na tym? 


Jakie są metody upowszechnienia muzyki, teatru, 
książki, filmu i plastyki wśród dzieci i młodzieży? 


Jak przedstawia się dorobek kulturalny harcerzy? 


a szczególnie pierwszoklasistom 
w bezpiecznym dotarciu do 
szkoły. 

Na zdjęciu harcerze z MSR 
przy szkole nr 10'w Warszawie 
w czasie dyżuru. 


Fot. J. Łopuszyński 


Prosimy więc wszyst- 
kich instruktorów, kierow- 
ników harcerskich zespo- 
łów, harcerskich działaczy 
kultury, konsultantów i ka- 
dry artystyczne kieleckich 


festiwali, uczestników 
r F JĄ Akademii Aktywu Kultu- 
ę ralnego, nauczycieli 


Na te i wiele jeszcze in- 
nych pytań będą próbo- 
wali odpowiedzieć uczest- 
nicy Harcerskiego Sejmi- 
ku Kultury, który odbędzie 


i uczniów o opinie, propo- 
zycje i uwagi dotyczące 
form i metod pracy 
z dziećmi i młodzieżą, oraz 
przebiegu i tematyki sa- 
mego Sejmiku. 

Na Wasze listy czeka 
do końca września Wy- 
dział Kultury GK ZHP, ul. 


WARSZAWA (PAP). Prace wy- 
kopaliskowe prowadzone od kil 
ku lat'w okolicach Brwinowa 
(woj. stołeczne warszawskie) na 
terenie osady z początków naszej 
ery, ujawniły liczne ślady tzw. 
jam zasobowych. Były to głębo- 
kie doły w ziemi - prawdopodob- 
nie wykładane drewnem lub ple- 
cionkami — spełniające rolę spi- 
żarni czy magazynów żywności. 
Znajdowały się one w różnych 


W SPICHLERZACH 
sprzed 2 tysięcy lat 


ZACHOWAŁO SIĘ ZIARNO 


są częściowo zapełnione. W jed 
nej z nich znaleziono dużą ilość 
grochu 
zbóż — pszenicy i żyta, niewiele 
różniące się od ziaren współczes- 
nych odmian tych roślin. Groch 
i zboża zachowały się przez pra- 
wie 2 tysiące lat dzięki warstwie 

Archeologom 
jeszcze ustalić 


Inne zawierały ziarna 


spalenizny nie 
udało się czy 
spłonęły stropy ziemnych spizar- 


znaków 


caporskiek * 


Mając dwie tyczki, 
z których jedna jest do- 
kładnie dwa razy dłuż- 
sza od drugiej (np. krót- 
sza o długości 0,5 m, 
a dłuższa o długości 1 
m), można dokonać po- 
miaru w następujący 
sposób: na przeciwle- 
głym brzegu rzeki obie- 
ramy punkt A — np. ka- 
mień, drzewo. Krótszą 
tyczkę BD wbijamy tuż 
przy brzegu. Dłuższą ty- 


czkę CE cofamy w linii 
prostej tak długo, aż jej 
koniec, wierzchołek kró- 


W czasie letnich peregrynacji, na obozie czy wędrów- 
ce mogła odmówić posłuszeństwa skórzana pochwa od 
Twojej finki. Możesz sam zrobić nową. Poszperaj w do- 


ZMIERZYĆ 
SZEROKOŚĆ 
RZEKI? 

ENCYKLO- 
PEDIA 


Jak zorganizować idealną, przynoszącą wyraźne po- się w Poznaniu na przeło- Konopnickiej 6, 00-950 Punktach EAP LEE ni czy też magazynowano ziarno 
żytki, współpracę Związku Harcerstwa Polskiego zinsty. _ mie października i listo- _ Warszawa tel. 28-92-81 | (ag =" 77 DEO WISE dO EEE 
tucjami i organizacjami oświatowo-kulturalnymi? pada. w. 282 i 295. Te spiżarnie z |--IV wieku n.e NWA (tok) 

ZA ST >€ 
SP 
JAK ZROBIĆ 
sę ' t A 
"<A se, 
2 POCHWĘ NA FINKĘ? zbiórka! 


tszej tyczki i obrany 
przedmiot na przeciwle- 
głym brzegu znajdą się 
na jednej linii prostej. 
Szerokość rzeki równać 
się będzie odległości 
pomiędzy tyczkami. 
Przeczytaj raz jeszcze 
ten tekst, porównując 
go z rysunkiem. 


Szukaj śladów! 


Zgłoś się okrzykiem zastępu! 


mu, pomów z rodzicami. Na pewno znajdzie się jakaś 
stara torebka mamy, upchana w kącie szafy, może jakieś 
cholewki ze starych butów ojca, których już nikt nigdy 
nie włoży na nogę. Tyle skóry w sam raz wystarczy. 
Popatrz na rysunek: trzeba według wymiarów Twego 
noża narysować wykrój przyszłej pochwy, a następnie 
wyciąć go starannie, najlepiej ostrym scyzorykiem. 
Zszywamy brzegi skórzanym „sznurowadłem”, wycię- 
tym z kawałka cienkiego paska. Całość zdobimy „india- 
ńskimi'* motywami — pokazujemy kilka propozycji na 
rysunku — najlepiej tuszem. 


Zostaw tu swój znak! 


TRAPERSKICH 

ZNAKÓW 

ciąg dalszy 
PO WAKA- 

CJACH 

ZRÓB NOWĄ 

POCHWĘ 

NA FINKĘ 
SPOSOBY. 
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Chłopcy, 
nie zaniedbujcie 
dziewcząt 

ze swojej kłasy 
Chłopcy z naszej klasy „pod- 
rywają” dziewczęta z młodszej 
klasy. My czujemy się jakby 
osamotnione i chociaż przyjaź- 
nimy się ze sobą, czegoś nam 
jest brak. To nie jest wcale za- 
zdrość! Mam nadzieję, że po 
wydrukowaniu mego listu 
chłopcy z naszej klasy przeczy: 
tają go i zrozumieją że my, dzie- 
wczęta, z tej samej klasy jesteś- 
my przecież im bliższe, niżkole- 

żanki z innej klasy. 

„Grażka” 


Ja w domu 
też wszystko robię 


Chciałabym _ wytłumaczyć 
koleżance G. („nic nie znającej 
prócz pracy”') że jej mama do- 
brze ją wychowuje. Gdy G. do- 
rośnie, na pewno poradzi sobie 
z życiem. Będzie umiała po- 
sprzątać, ugotować i robić wie- 
le innych domowych prac. Ja 
mam dopiero 13 lat, a teżw do- 

„mu wszystko robię (gotuję, 
sprzątam, piorę, robię zakupy, 
pomagam w polu). Dla przy- 
jemności hoduję króliki, co daje 
mi dużo satysfakcji. Moja ró- 
wieśniczka niech zwróci uwagę 
na trochę starszą młodzież, na 
pewno zauważy, że jestrozpita, 
rozchuliganiona i nie wycho- 
wana. Gdyby każda mama wy- 
chowywała swoje dziecko, tak 
jak moja mama i mama kole- 
żanki, to na pewno w PRL było- 
by dużo lepiej. A G. gdy doroś- 
nie, podziękuje swojej mamie 
za wychowanie. 

Małgośka 


Uczciwa i niepaląca 
mogłaby być 
odważniejsza 

Z zainteresowaniem czytam 

„Redakcyjną Pocztę”. Niektóre 


listy są według mnie straszno. 
(Np. list „uczciwej i niepalącej”” 
92 nr „ŚM”) Jak można nie 
zgłosić nauczycielowi o tym, ża 
chłopcy piją, palą i uczą tego 
przedszkolaków! „Niepaląca” 
napisała, że bała się „wykapo: 
wać”. Rozumiem, iż bała się 
chłopaków, ale czy nie ma kole- 
żanek? Przecież dziewczyny 
stanęłyby w jej obronie. W mo- 
jej klasie są chłopcy niepijący 
i niepalący, ale za to „wyróżnia- 
jący” się w inny sposób: znęca- 
ją się nad młodszymi, biją nie 
tylko młodszych, ale i swoich 
kolegów. Np. ostatnio dwóch 
„odważnych” bez żadnych 
przyczyn maltretowało kolegę. 
Jestem już 6 lat gospodarzem 
klasy i nic bym o tym nie wie- 
działa, ale mam dobre koleżan- 
ki, które mnie zawołały. Gdy to 
zobaczyłam przez okno, pobie- 
głam (oczywiście też się bałam) 
i chciałam pomóc, ale nicto nie 
dało, jeszcze ja oberwałam. Ca- 
łą sprawę szybko zgłosiłam 
więc nauczycielowi. Co było 
dalej - wiadomo: pani obniżyła 
im oceny z zachowania. Cho- 
dzę do VII klasy i choć jestem 
od wszystkich o rok (a od jedne- 
go chłopca o dwa) lata młod- 
sza, to nie stchórzyłam. Myślę, 
że „uczciwa i niepaląca” mo- 
głaby być odważniejsza. Co 
o tym sądzą inni? 


Joanna Kordos 


Zamienię 
y książkę 


Jeśli posiadacie w swoich 
domowych bibliotekach książ- 
kę, współczesnej autorki NRD- 
owskiej SIEGLINDE DICK pt. 
„Ostatnia przeszkoda”, to pro- 
szę o nią; w zamian mogę zao- 


„ferować książkę tej samej au- 


torki pt. „DŻOKEJ GERLINDA”. 


Jolanta Karczmarowicz 
Brodowice 
59-341 Kębłów, woj. Legnica 


Przedstawiamy organizacje dziecięce na świecie 


Plorwsze sakcjo ploniorskia 
powstawać zacząły w 1963 r. 
w czasio | wojny narodowo-wyz* 
woleńczej, w buszu na pn. kraju. 
Organizacja została stworzona 
dla dzieci i młodzieży uczestni- 
cmjcych w walce. Nazwano ją 
„Kudianguela” co, w jednym zli- 
cznych dialektów używanych 
w Angoli, oznacza „Zawsze 
w przodzie”. W roku 1964 komi- 
et kierowniczy MPLA, aby nie 
faworyzować żadnego z dialek- 
tów, podjął decyzję o jej zmianie. 
Od tamtej pory obowiązuje na- 
zwa w języku portugalskim — 
Organizacja Pionierów Angoli. 

Pierwsze sekcje liczyły ok. 30 
pionierów i podlegały bezpo- 
średnio dowództwu  wojsko- 
wemu. 

Na tej części ziem wyzwolo- 
nych, gdzie przebywali starcy, 
kobiety i dzieci, powstało Cen- 
trum Wychowania Rewolucyjne- 


"go. Naukę w nim podejmowały 


wszystkie dzieci, od 12 r.ż. Pod- 
stawowym zadaniem do którego 
je przygotowywano było zaopa- 


ORGANIZACJA PIONIERÓW ANGOLI 
im. AGOSTHINO NETO 


trywanie oddziałów partyzane 
kich w żywność, amunicją 

W latach 75-76, w czasio trwa* 
nia tzw. Il wojny narodowo-wyz* 
wolończej pionierzy zostali zor- 
ganizowani w zgrupowaniach 
specjalnych. Młodsi z nich pro- 
wadzili działania zwiadowczo, in- 
formawali o ruchach przeciwni- 
ka. Wielu z nich zginęło. 

W dniach od 29 listopada do 1 
grudnia 1979 r. trwały obrady II 
Zjazdu OPA. Zjazd ten ustalił 
strukturę organizacji oraz wyty- 
czył kierunki jej działania. 

Najmniejsza jednostką struk- 
turalną są bryyady czyli klaso- 
drużyny skupione w tzw. Gwieź- 
dzie (Estrela). Nad nimi czuwa 
Rada Szkoły, którą kieruje tzw. 
Comuna. Wszystkimi pracami 
dowodzi Rada Krajowa OPA, 
w której zasiadają przedstawicie- 
le poszczególnych prowincji. 

Główne cele organizacji tó: 
wychowanie w duchu miłości do 
ojczyzny, odpowiedzialnoścj +za 
jej losy, poszanowanie dla boha- 


torów, którzy zginąli w walca o jaj 
wolność przygotowania do życia 
w spółaczoństwio. 

Pioniorzy angolscy wakacje 
spędzają podobnie jak nasi har 


cerze — na obozach (wprawdzie 
nie pod namiotami), na rajdach 
| wycieczkach. Dużą tradycję ma. 
ją wszelkiego rodzaju festiwale 
piaśni i tańca. W roku 1976 pio. 
niorzy uczestniczyli w wielkiaj 
krajowaj akcji zbioru kawy. 
W prowincjach najbiadniejszych 
(np. Moxico, Cuneno, Cuando. 
Cubango) pomagali przy budo. 
wie szpitali i szkół. 

Strojam organizacyjnym są 
niabieskie spodnie i niabiaskie 
koszula 


OPA ma również swoją gazetą 
pt. „Ngangula” — jost to imią 
chłopca, który bohatorsko zginął 
w czasie walk narodowo-wyzwo 
Jlańczych. (ab) 
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W żniwa jak zwykle odczuwa 
się brak rąk do pracy w polu. Kto 
tylko może, udaje się na wieś do 
rodziny. Ja również tak postą- 
piłem. 

Nie muszę wspominać, że pra- 
ca ta była bardzo ciężka: w peł- 
nym słońcu, bez przerwy zginać 
trzeba kark, podnosić zboże, wią- 
zać, ustawiać. Przez pięć godzin 
skoszono i ustawiono w mendle 
niemal hektar żyta! Następnego 
dnia spadł niespodziewany 
deszcz, a więc-odpoczynek. Cie- 
szyć się jednak nie było z czego, 
ponieważ deszcz całkowicie ha- 
muje dalszą pracę, nie tylko wte- 
dy gdy pada, lecz i kilka dni po 
nim. 

Zupełnie inaczej zbiera się 


„ Namiot 
się kłania 


Różnie to bywało z namiotem w lecie. Jeśli 
wskutek wadliwego transportu czy zwijania 
w czasie deszczu namiot jest mocno zabło- 


zboże, gdy na pole wjedzie kom- 


bajn. Może on zastąpić wielu lu- 
dzi, aż do wymłócenia zboża włą- 
cznie. W pracy mniej zmechani- 
zowanej, po skoszeniu i ustawie- 
niu w mendle zboża, trzeba kilka 
dni poczekać aż zboże obeschnie. 
Układanie snopków w stodole, 
też jest sztuką. Trzeba uważać 
w którą stronę skierować kłosy, 
aby później młócenie przebiega- 
ło sprawnie. 

Kto nigdy nie pracował przy 
żniwach, ten z pewnością niewie 
jak smakuje chleb zebrany przy 
jego pomocy... 

Robert Łoś 
Członek LR 


Skauci z Bremy z wiz 
u gdańskich Sł 


GDAŃSK (HSI). W Gdańsku na 
zaproszenie Komendy Chorągwi 
ZHP przebywała delegacja mło- 
dzieży z Bremy (Republika Fede- 
ralna Niemiec). W składzie dele- 
gacji znajdowali się członkowie 
i instruktorzy Związku Niemiec- 
kich Scautek i Scautów oraz 
przedstawiciele senatu Bremy 
z senatorem-ministrem Bremy 
d/s młodzieży, spraw socjalnych 
i sportu dr Henningiem Scher- 
fem na czele. Przez cały czas po- 
bytu goście żywo interesowali 
się działalnością polskiego ruchu 
młodzieżowego, 4, w szczegól- 
ności Związku Harcerstwa Pol- 
skiego. Okazją do takiego pozna- 
nia były wizyty skautów w gdań- 
skim Domu Harcerza oraz dwóch 
bazach obozowych, w Gdańsku 


„na Morenie i w Gdyni na Bryzie. 


Spotkaniom tym towarzyszyła 
harcerska piosenka oraż wspól- 


rla zabawa przy kominku i ogni- 
sku. Goście z RFN mieli również 
okazję spotkać się z przedstawi- 
cielami ZSMP w trakcie pobytu 
w Stoczni im. Lenina iw Młodzie- 
żowym Centrum Kultury 
w Gdańsku. 

Delegacja zwiedziła też m. in. 
obóz Stutthof, zamek w Malbor- 
ku, Westerplatte, gdańską sta- 
rówkę. 

W przedostatnim dniu pobytu 
goście gdańskich harcerzy zor- 
ganizowali gospodarzom dzień 
Bremy zbliżając im miasto jak 
również organizację, którą repre- 
zeniują. 

Przedstawiciele senatu Bremy 
uznali ten pobyt jako pierwszy 
krok do zacieśnienia współpracy 
między młodzieżą obu miast, 
Gdańska i Bremy. 


Mirosław Nowak 


cony lub poplamiony — całą płachtę pierze- 


my w czystej wodzie z mydłem (brudniejsze 
miejsca szczotką) i dopiero po tym zabiegu 


suszymy. 


Trzeba także załatać każdą najmniejszą 
dziurkę. Załatać, nie zacerować. Łatę odpo- 
wiedniej wielkości, najlepiej w kształcie 
prostokąta, wyciętą z płótna impregnowa- 
nego o takim samym kolorze — obrębiamy 
i przyszywamy na uszkodzone miejsce po- 
dwójnym ściegiem od wierzchniej strony 
płachty. Brzegi dziurki podwijamy i przyszy- 
wamy do łaty. 


Na wszystkie miejsca, ktore się przetarły 
i grożą rozdarciem naszywamy również łaty, 
ale od spodniej strony płachty namiotowej. 


Zastępy SOKOŁÓW, 
które do tej pory nie ma- 
ją rysunku swego godła, 
mają dziś możność sko- 
rzystania z naszego po- 
mysłu. Przypominamy 
rysunek można dokład- 
nie i dowolnie powię- 
wykorzystując 
znajdującą się po bo- 
kach podziałkę. Szcze- 
góły tego sposobu po- 


) daliśmy na str. 33. 


Przy organizowaniu gier tereno- 
wych, podchodów i obserwacji 
przyda się na pewno Waszemu za- 
stępowi ta garść wskazówek, którą 
zaczerpnęliśmy z książki Z. Wyrob- 
ka „Harcerz w polu”. Książka ta 
ukazała się po raz pierwszy w 1926, 

— ale do dziś służy kolejnym pokole- 
niom harcerek i harcerzy. 

„Czy stoisz na straży, czy się 
podkradasz pod stanowisko prze- 
ciwnika, powinieneś korzystać 
z każdej nierówności gruntu, z każ- 
dego krzaka itp., aby się za nim 
ukryć lub dojść niepostrzeżenie. 
Wszystko widzieć, a samemu nie 
być widzianym — to zasada, jaką 
winieneś się kierować. | tak np.: 

a. Gdy masz obserwować z pa- 


Sposoby podchodzenia i obserwacji 


górka, to podpełznij ku górze, lecz 
nigdy aż na sam szczyt, i powoli 
podnoś głowę, aż ci się widok od- 
słoni; gdybyś się położył na sa- 
mym szczycie, to już byś za wiele 
wystawał poza krawędź pagórka 


* i łatwo by cię spostrzeżono. 


b. Nie ukazuj się nigdy na linii 
horyzontu, bo wtedy twe kontury 
wyjdą najwyraźniej, a staraj się 
nadto nie odbijać od tła, naktórym 
się znajdujesz. Więc też np., gdy 
masz ciemne ubranie, nie ukazuj 


się na jasnym tle (piasek), gdy 
świeci słońce, śledź z miejsca za- 
cienionego, gdy leżysz w trawie, 
a musisz głowę podnieść, to ob- 
wiąż ją trawą itp. 

c. Ile możności jak najmniej po- 
ruszaj głową w czasie obserwacji, 
a szczególnie wtedy, gdy sądzisz, iż 
przeciwnik patrzy w twoją stronę. 

d. Jeśli śledzisz spoza pniaka, 
głazu itp. to nie wyglądaj zza 
szczytu, lecz z boku, tuż przy ziemi; 
również spoza drzewa obserwuj 


w pozycji leżącej. Jeśliś skryty za 
krzakiem, to nie patrz ponad nim 
lub z boku, lecz pomału rozchyl 
gałązki i patrz przez otwór między 
liśćmi. Ę 

e. Wlesie nie posuwaj się aż na 
jego brzeg, zostań w głębi i szukaj 
widoku między pniami, czołgając 
się tylko o tyle naprzód, o ile to 
koniecznie potrzebne. W domu nie 
stawaj w oknie lecz śledź z głębi 
ROC C.d. na str. 69 
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"W ZASTĘPIE 


Do następnych wakacji Twoj za- 
Stęp będzie się spotykał prawie co- 
dziennie — w szkole. To jasne, że 
czasu będziecie mieli mniej, niż 
w wakacje, bo dojdzie nauka. | to 
0 klasę ę wyżej, Dlatego bardzo wiele 

będzie od prawidłowego 
nego ustalenia z całym zastę- 


> 


ciem I Krajowego Zjazdu Delega- 

tów NSZZ „Solidarność”. Odby- 
wać się on będzie niemal dokładnie 
w rok po dramatycznych narodzinach 
związku, które świeżo jeszcze mamy 
w pamięci. Pamiętny sierpień roku 
ubiegłego:  dwutygodniowy strajk 
w stoczniach Gdańska i Szczecina, do 
którego przyłączały się dzień po dniu 
kolejne zakłady pracy w całym kraju, 
listę 21 postulatów, wreszcie porozu- 
mienie między strajkującymi a stroną 
rządową i uśmiechniętego Lecha Wałę- 
sę, którego wtedy większość z nas uj- 
rzała po raz pierwszy. 


Pse te słowa tuż przed rozpoczę: * 


Dzis Wałęsa jest bodaj najpopular- 
niejszym człowiekiemw Polsce, azwią- 
zek zawodowy na którego czele stoi 
zrzesza ponad 9,5 miliona członków - 
czyli około 3/4 ogólu zatrudnionych. 
Skąd ten bezprzykładny zbiorowy ak- 
ces społeczny dla nowej, nie spraw- 


dzonej jeszcze w pełni w działaniu 
organizacji związkowej? 


W „Solidarności* znalezli się przede 
wszystkim ci, którzy stracili zaufanie do 
„starych” związków zawodowych; ci, 
którzy w naszej rzeczywistości społe- 
czno-politycznej aż do 1980 roku na 
próżno szukali miejsca dla siebie, nie 
brak jednak w „Solidarności” i człon- 
ków partii. Do nowo powstałego 
związku trafili w pierwszym rzędzie 
ludzie młodzi, pokolenie „rozczaro- 
wanych”; ci, którym wmawiano że bu- 
dują „drugą Polskę”, a w rzeczywistoś- 
ci przyglądali się mniej lub bardziej 
biernie spychaniu kraju na dno kryzy- 
su. Kryzysu politycznego, społeczne- 
go, gospodarczego. W „Solidarności” 
znaleźli oparcie dla siebie, nadzieję 
gwarancji, że już nikt i nigdy po smut- 
nych doświadczeniach minionych lat 
nie będzie ich wykorzystywał, sprze- 
niewierzał dóbr materialnych i ducho- 
wych. 


związanych z rejestracją „Solidar- 

ności”, spotykaliśmy się często 
z objawami nieufności władz wobec 
nowego związku. Co więcej, niektóre 
z poczynań „Solidarności” budziły wą 
tpliwości wśród samych związkowców. 
Dlaczego? Powiedzmy bez ogródek: 
przez okres minionego roku „Solidar- 
ność” nie byla w pelnym tego słowa 
znaczeniu związkiem zawodowym. 
Z pewnością bardziej odpowiednie by- 


Pr jednak od trudności 


przyslugujących mu praw dosłownie 
+ dnia na dzień, czego najlepszym do 
wodem były represje, jakie spotkały 
robotników Radomia i Ursusa po czer 

wcu 1976 roku, Dziś wiemy już dobrze, 
że potrzebna jest I Federacja Konsu- 
mentów i Komitet Obrony Praw Dziec- 
ka i szereg innych organizacji Linstytu= 
cji czuwających po prostu nad tym, by 
nie działa nam się krzywda. Byśmy 
w pelni mogli korzystać z praw: kon 

slytucyjnych, obywatelskich, pracow 


jednak w swoim zdaniu odosobniony, 
pdy stwierdzą, że mimo wszystko, do 
Polski „gierkowskiej”, przedsierpnia 
wej mało kto = z wyjątkiem utrąconych 
2 wysokich stołków dygnitarzy o lep 
kich rękach — tęskni. Borykamy siłę na 
co dzień z potwornymi wręcz irudnoś- 
ciami = zgoda, ale odnaleźliśmy po 
latach zdawało się już utraconą 
wiare w godność czlowieka, w prawdą, 
sprawiedliwość. A ta wiara potrzebna 
jest lak samo jak chleb 


NAJWAŻNIEJSZY 
BĘDZIE PROGRAM 


łoby określenie = ruch spoleczny. 
Obok obrony intresów robotniczych 
„Solidarność” angażowała się przecież 
w szereg akcji mających mało wspolne- 
go ze sprawami świata pracy. Przypom- 
nijmy tylko strajki po incydencie byd- 
goskim, czy dni bez prasy. Niechętni 
„Solidarności” widzą w takim postępo- 
waniu łamanie statutu związku i od- 
chodzenie od posierpniowej linii po- 
rozumień społecznych. Z ekranów te- 
lewizyjnych, głośników radiowych 
i szpalt gazet padają pytania: komu 
służą kolejne akcje strajkowe, dlacze- 
go związek nie współdziała z władzą 
a chce ją tylko kontrolować. 


Są to wątpliwości ze wszech miar 
zasadne. Zbyt łatwo jednak podnoszą- 
cy je zapominają, że żyjemy w kraju, 
w którym przed sierpniem 1980 roku 
pracownika pozbawić można było 


niczych, ludzkich 

Póki jednak wieje nowo powstałych 
i powstających wciąż organizacji nie 
działa jeszcze tak, jak byśmy sobie lego 
życzyli, póki daleko idących zmian wy- 
maga choćby nasz system prawny 
i organizacji wymiaru sprawiedliwości, 
póły  „Solidarność” interweniuje 
w wielu bardzo różnych, nie tylko 
związkowych sprawach. 


Powie ktoś: no dobrze, był sierpień, 
był entuzjazm związany z rejestracją 
związku, co jednak dalej? Akcje straj- 
kowe gonią jedna drugą, a gdzie po- 
działa się nadzieja na lepsze życie, jaką 
jeszcze rok temu wszyscy podzielaliś- 
my? Przecież w tasiemcowych kolej- 
kach po mięso, masło, proszek do pra- 
nia, zeszyty, po dosłownie wszystko 
tracimy ten zapał, a żyje nam się z dnia 
na dzień gorzej. To prawda, nie będę 


iedy będziecie czytać len artykul, 
Koza „Solidarności” znajdować 
się będzie na pólmetku. Wyniki 
jego poznamy po 3 października, gdy 
zakończy się w Gdańsku druga tura 
obrad. Ponad 900 delegatów ze wszysi- 
kich regionów „Solidarności”” zajmo- 
wać się będzie kwesliami organizacyj 
nymi, statutowymi, wyborczymi. Naj- 
istotniejszym jednak zadaniem zjazdu 
będzie wytyczenie programu działania 
NSZZ „Solidarność na najbliższe dwa 
lata 
Program związku rowna się jasnemu 
określeniu „Solidarności w całoksz- 
tałcie sytuacji społeczno-politycznej 
kraju. Główne kierunki działań związ- 
kowych skupić się muszą na dwóch 
sprawach: obronie interesów ludzi 
pracy i poczynaniach na rzecz uzdro- 
wienia gospodarki. Tego wymagają od 
„Solidarności” nie tylko ramy związku 


zawodowego, ale i warunki naszego 
życia. Na rozwiązanie czeka wiele kon- 
kretnych spraw pracowniczych, doty- 
czących choćby minimum socjalnego, 
rozmiarów pracy akordowej, warun- 
ków pracy kobiet i młodocianych. Wre- 
szcie spychane niekiedy niesłusznie na 
margines działań „Solidarności prze- 
miany moralności obywatelskiej, jakie 
zachodzą w nas, ale nie zawsze przy- 
stają do przebudowy świadomości 
społecznej, jaka stała się faktem. Toteż 
zagadnienie, którym musi „Solidar- 
ność” energiczniej niż dotąd się zająć 
Nie do pomyślenia na dłuższą metę jest 
bowiem stan, w którym pracownik do- 
magający się od swego związku kon= 
trolowania realizacji zasad sprawiedli- 
wej polityki spolecznej, sam dopuszza 
się nadużyć. Trudno wprawdzie mówić 
o czystości szeregów, gdy szeregi te są 
lak liczne ale przecież dobre imię 
związku zależy od każdego z jego 
członków. 

Niedawno żywo interesowaliśmy się 
wszyscy obradami IX Nadzwyczajnego 
Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii Ro- 
botniczej. Nie sposób stawiać znaku 
równości między tymi wydarzeniami, 
gdyż dotyczą problemów i zagadnień 
różnej rangi, tak w aspekcie krajowym, 
jak międzynarodowym. Równe są jed- 
nak nadzieje, z jakimi oczekiwaliśmy 
obu zjazdów — partii i „Solidarności”, 
Wiemy bowiem, że od tego m.in. jak 
ułożą się stosunki między rządem 
a „Solidarnością”, jakie będzie stano- 
wisko partii wobec nowo powstałego 
ruchu zawodowego, zależeć będzie 
dzień dzisiejszy i jutro naszego kraju. 
Myślę więc, że ci wszyscy, którzy na- 
prawdę pragną dobra Polski przyłączą 
się do życzeń owocnych obrad iwypra- 
cowania programu na miarę potrzeb 
milionów Polaków, jakie tą drogą skła- 
dam delegatom na gdański zjazd jako 
dziennikarz i członek „Solidarności”. 


KRZYSZTOF MASŁOŃ 


peronie dworca w Brześciu, wi- 

działem wśród oczekującego na 
przybycie pociągu z Polski tumu si- 
wiutką staruszkę, Z ogromnym napię- 
ciem przyglądała się twarzom wysiada- 
jących młodzieńców, jakby wypatry- 
wała kogoś bardzo bliskiego. Wszyscy 
oczekujący i podróżni już odeszli, 
a ona ciągle stała patrząc za oddalają- 
cym się w kierunku Moskwy pocią- 
giem. Z jej oczu wyzierało niedowie- 
rzanie i zawód, że i tym razem nie 
przyjechał do niej ten, na którego 
czekała. 

Wracając kilka dni później do kraju, 
znów ujrzałem na peronie brzeskiego 
dworca znaną mi-już postać siwej ko- 
biery. W podniesionej w pożegnalnym 
geście dłoni trzymała maleńką ikonę. 
Czyżby chciała wręczyć ją komuś, kto 
przed chwilą wsiadł do odjeżdżającego 
do Polski pociągu? A może w ten spo- 
sób żegnała go kiedyś w daleką i nie- 
bezpieczną drogę... 


Js: nie tak dawno temu, na 


rzygarbiona postać i smutna 

twarz tej kobiety, a przede wszys- 

tkim jej pożegnalny gest, zapadły 
mi w pamięci. W jej całej postaci było 
coś z symbolu bólu i oczekiwania, na- 
dziei i rezygnacji. Zapytałem o nią 
pionierów w jednej z brzeskich szkół. 
Opowiedzieli mi wtedy historię jej ży- 
cia i powód dla którego codziennie 
przychodzi na dworzec. 

W 1944 roku, na tym właśnie dwor- 
cu żegnała swego syna, który w osiem- 
nastym roku życia wyruszył na front 
pod Warszawę. Przez kilka miesięcy 
otrzymywała od niego listy w żołnier- 
skiej trójkątnej kopercie, pisane 
w okopach i na postojach. Grigorij 
pisał do matki o potyczkach i wielkich 
bitwach, o trudach żołnierskiego ży- 
cia, dzielił się z nią radością i dumą 
z medalu otrzymanego za bohaterstwo 
i pocieszał, że wojna wkrótce się skoń- 
czy i powróci do domu. Chowa te listy 
jak skarb najdroższy i czyta ciągle od 
nowa, jakby dopiero dziś nadeszły... 

Pewnego marcowego dnia 1945 ro- 
ku otrzymała list ostatni, inny 
w kształcie, urzędowy. Nie, to chyba 
nie do niej ten list, to R RER 

myłka! Krzyk rozpaczy larł się 
 atczyśćj piersi — jej jedyny ukocha- 
ny syn poległ, zginął śmiercią żołnierza 


na polskiej ziemi. Nie mogła pogodzić 
się z myślą, że Grigorija nie ma już 
wśród żywych. I wierzy nadal, że wróci 
do niej zdrów i wesoły, roztrzepany 
i troskliwy, jak dawniej, jak wtedy, 
gdy go żegnała udającego się na front. 


d śmierci Grigorija minęło już 
kilkadziesiąt lat, a matka co- 
dziennie przychodzi na peron 
brzeskiego dworca — raz by go poże- 
gnać odjeżdżającego na front, to znów 
z nadzieją w matczynym sercu, że 


właśnie dziś do niej powróci. Nie po- 
wróci już nigdy... Leży w obcej ziemi, 
razem z 600 tysiącami swoich towarzy- 
szy broni. Ale czy w obcej ziemi? 
Wszak leżą oni w ziemi narodu, które- 
mu swym żołnierskim trudem inajwy- 
ższą ofiarą przynieśli wolność. Tego 
narodu, który w swej wielowiekowej 
tradycji otaczał kultem i czcią żołnier- 
skie mogiły, swoich obrońców i wy- 
zwolicieli. 

Znaleźli się jednak w naszej społecz- 
ności ludzie, którzy w swej zwierzęcej 
zajadłości profanują groby żołnierzy 
radzieckich i pomniki upamiętniające 
ich walkę i śmierć, właśnie ru — na 
polskiej ziemi, między Bugiem i Odrą. 


Sprawcy tych przejmujących grozą 
i oburzeniem czynów to ludzie młodzi, 
znający historię tamtych dni z opowia- 
dań i lektur. Ale czyż można usprawie- 
dliwiać tym niegodne miana człowieka 
czyny? Nie! Nawet nienawiść do socja- 
lizmu, czy przypisywana młodości nie- 
rozwaga nie mogą tłumaczyć braku 
elementarnych zasad moralnych. 

Profanatorom prochów i pamięci 
wyzwolicieli naszej polskiej ziemi trze- 
ba przypomnieć, że tysiące polskich 
żołnierzy, którzy oddali swe życie 
w walce o wolność innych narodów — 
też spoczywają w obcej ziemi, ich mo- 
giły są rozsiane na wszystkich niemal 
kontynentach świata. I nikt im nie 
odmawia prawa do sławy, spokoju 
i szacunku dla prochów i mogił. 


iełatwo jest jednoznacznie 
Nem: źródła skłonności 

u tych młodych ludzi do nie- 
godnych czynów. Nie ulega jednak 
cienia wątpliwości, iż impulsy czerpią 
oni z rozpowszechnianej w naszym 
kraju przez prowokatorów antyra- 
dzieckiej propagandy. Głęboko niepo- 
koi to, że ulegają jej ludzie młodzi, 
często rówieśnicy owego Grigorija, 
którego być może grób sprofanowali. 
Czy mogliby oni spojrzeć w oczy jego 
matce, do dziś oczekującej powrotu 
swego jedynego syna? 

I mnie i Tobie młody Czytelniku 
trudno by było spojrzeć jej w oczy, 
bowiem jesteśmy obywatelami polskiej 
ziemi, na której profanuje się groby 
poległych w jej obronie przyjaciół. 
Wstyd to i hańba tym większa, że 
umierali za Polskę jak polscy żołnierze 
Września 1939, jak partyzanci AK, 
AL, BCH i bojownicy Szarych Szere- 
gów, jak powstańcy warszawscy 1944. 
Żaden myślący człowiek nie może się 
pogodzić z tym i godzić na to, by 
sprawcy tych ohydnych czynów byli 
bezkarni. 

W obronie polskiej tradycji otacza- 
nia czcią cmentarzy i wszystkich sym- 
boli żołnierskiego trudu i najwyższej 
ofiary — ofiary krwi, trzeba wszystkich 
sprawców tych czynów wykryć i zgod- 
nie z prawem osądzić, by już nikt 
i nigdy nie bezcześcił mogił i pamięci 
tych, którzy swe życie złożyli w walce 
0 naszą wolność, o nasz byt narodowy. 


RYSZARD RATAJCZYK 


tentatów. Jest to jedno z mniejszych przedsię- 

biorstw w Zjednoczeniu Przemysłu Okrętowe- 
go. Ostróda specjalizowała się w produkcji różnego 
typu jednostek pływających z tworzyw sztucznych: 
łodzi motorowych, jachtów zwykłych i kabinowych 
a nawet łódek, których jedynym napędem jest długie, 
pojedyncze wiosło do odpychania się od dna. Bardzo 
ważną specjalizację stanowi także produkcja anten 
okrętowych, których zakłady w Ostródzie są jedynym 
producentem w Polsce. 

Zakłady całą swoją produkcję opierają na tworzy- 
wie. Podstawowym surówcem przy produkcji tak 
anten, jak i mebli okrętowych i wszystkich łódek jest 
laminat. Natomiast nieodzownym artykułem w całym 
procesie powstawania wyrobów zakładów jest żywica. 
Do tej pory była to wprawdzie żywica krajowa, ale 
z wsadem importowym. Teaz wasadu nie ma, więc 
i z żywicą kiepsko. Zakład goni resztkami — nigdy 
właściwie nie posiadał odpowiedniego zapasu tego 
surowca, który umożliwiłby spokojną produkcję. Był 
już zresztą z tego powodu prawie trzytygodniowy 
przestój w pierwszej połowie maja. Teraz jako tako 
pozbierano się, ratując się m.in. transakcją wiązaną 
z kontrahentem zachodnioniemieckim, dostarczając 
mu jachty za żywicę. 

Przy wszystkich jednak kłopotach z tym podstawo- 
wym dla produkcji surowcem, nie on stał się główną 
przyczyną mniejszego ruchu w halach. Rzecz wydaje 
się prawie paradoksalna, stanowi jednak świetny przy- 
kład urzędniczego myślenia i tłumaczy — jak zarabia się 
pieniądze na papierze, a w rzeczywistości dezorgani- 
zuje produkcję w ponad 300-osobowym zakładzie. 
Oro historia produktu ostródzkich zakładów — żaglów- 
ki NASH. 

NASH to bardzo udana konstrukcja, śliczna ża- 
glówka, którą można używać zarówno w turystyce 
masowej jak i w sporcie żeglarskim. Jeszcze w czerwcu 
roku ubiegłego kosztował NASH około 180 tys. zł. 
Cena niemała, ale też i niezbyt wygórowana, Ot, taka 
jaka powinna być, żeby i ostródzkie zakłady miały coś 
z produkcji. To „,coś” to wkalkulowane 41 proc. 
zysku. Zamówień było bardzo dużo, nierzadko zda- 
rzali się też klienci indywidualni, Produkcja szła pełną 
parą. Ktoś na górze jednak wpadł na pomysł, że jeśli 
żaglówka idzie jak świeże bułki, to dlaczego by nie 
zarobić na niej więcej, Według niepisanego prawa 
z przełomu ub. roku, jeżeli coś jest eksportowane do 
drugiego obszaru płatniczego, to cena w Polsce powin- 
na być skalkulowana na poziomie 100 zł za dolar. I to 


O: Zakłady Okrętowe nie należą do po- 


bez względu na rzeczywisty koszt produkcji danego 
wyrobu. Pech chciał, że żaglówka tego typu na Zacho- 
dzie szła po około 3,5 tys. dolarów. I już w lipcu... 
»»kosztowała”” ona ok. 350 tys. złotych. Ta niespodzie- 
wana „,podwyżka”” pogrążyła jednak żaglówkę doku- 
mentnie. Do końca roku jeszcze jakoś szło, bo przed- 
siębiorstwa posiadały fundusze sprzed „odnowy”. 
Jedynie sprzedaż indywidualna zupełnie upadła. Gdy 
w 1981 roku okrojono budżety i zaczęto się liczyć 
z każdą złotówką, zamówień nie przybyło, kontrahen- 
ci państwowi stare zrywali.. 

Kiedy w lutym 1981 wprowadzono nowe zasady 
ustalania cen na towary luksusowe, okazało się, że 
NASH na szczęście nie mieści się w „,superluksusie”” 
i w związku z tym nie trzeba mu doliczać 75 proc. 
narzutu do ceny rzeczywistej, a tylko 25 proc. W za- 
kładach przeliczono więc wszystko od nowa, dodano 
wzrost kosztu robocizny, nowy koszt materiałów 
i =nergii — słowem wszystko i zaporoponowano nową 
cenę żaglówki. Cenę własną ustalono na 210 rys. 
W tym był już zysk wykonawcy. Do tego trzeba było 
jeszcze doliczyć najrozmaitsze właśnie procenty, a to 
owe 25 proc. od mniejszego luksusu, jeszcze jakieś 15 
proc. dość, że wyszło ok. 310 tys. Kiedy jednak 
przyszła decyzja z góry, okazało się, że cena różniła się 
od tej wyliczonej w zakładzie. Na górze wymyślono, 
bagatela, sumę 433 tysięcy. Jak zarabiać, to zarabiać — 
ile się da. Później tak budująco wyglądają liczby na 
papierze i w statystykach. Żeby było śmieszniej, to 
trzeba pamiętać, że zakład gdyby nawet sprzedał taką 
żaglówkę po owej horrendalnej cenie, to i tak zysku! 
2 tego żadnego większego nie miałby. Choćby NASH 
koszował milion, producent zarabia tylko swoje 41 
proc. od kwoty 210 tys., która w tym całym galimatia- 
sie jest jedyną sumą dającą się jakoś realnie obliczyć 
i wytłumaczyć. l 4 

Co było dalej, można sobie wyobrazić. Rozsypał się 
cały handel — wszystkie zamówienia wzięły w łeb. 
NASH nie jest jedynym przykładem. Podobny cyrk 
przeszło 12 innych wyrobów z Ostródy. Cyrk, bo jak 
się okazuje obecna cena na żaglówkę NASH wraca do 
poziomu 309 tys. zł. Nie wiadomo tylko czy teraz 
znajdą się na nią nabywcy? 

Na razie łódki stoją na placu i czekają na kontrahen-| 
tów. Można by teraz obliczyć ile zakłady i państwo, 
»zarobiły” na wysokiej cenie żaglówki i ile jeszcze 
„zarobią”. Tym niech się jednak zajmą planiści. (Inf. 
pras. przemysłu okrętowego). 


Bractwo 
Siedrmiu: 
Cwiazcd (2) 


dalszej relacji red. Bieńkowskiego 

wynika, że odkrywcy po wyjściu 

z lochów podzielili się wieścią 
o skarbie z kolegami. Zaraz potem hitle- 
rowcy odkryli, że ktoś niepowołany wdarł 
się do skarbca. Część lochów natychmiast 
została zamurowana, z. zewnątrz posta- 
wiono wartę, a policja rozpoczęła rewizję 
w blokach. 

Nie wiadomo, co się stało z przedmiota- 
mi schowanymi w twierdzy. Przypusz- 
czalnie pozostają tam do dzisiejszego 
dnia. Uczestnicy wyprawy z 1944 roku 
próbowali znależć wejście do podziemi. 
Niestety, bez skutku. Plany lochów zginę- 
ły w.czasie późniejszej tułaczki wojennej, 
a bez tego trudno dzisiaj cokolwiek za- 

* czynać. 


Teraz relacja o ukryciu podobnych, . 


a może tych samych przedmiotów. Pan 
Jerzy R. łodzianin, kierowcą z przedsię- 
biorstwa handlowego w Gdyni, pod ko- 
niec wojny, jako 19-etni chłopak został 
wywieziony na' przymusowe roboty do 
Kłodzka. Jesienią 1944 roku skierowano 
go z drugim Polakiem do tajemniczej pra- 
cy. Żołnierze Wehrmachtu poprowadzili 
obu robotników przez bramę północą, po- 
tem przejściem pod bastionem zwanym 
Rawelinem Polnym i dalej fosą w lewo. Po 


W tym rozległym podziemnym korytarzu kursowała kolej- 
ka. Ruch mógł się odbywać jednocześnie w dwóch kierun- 


kach (widoczne dwie pary torów) 


(In. wł.). Góra Chełmo (zwana reż Cheł- 
mową) — najwyższe wzniesienie Wzgórz 
Radomszczańskich; będących jednym 
z północnych regionów Wyżyny Małopol- 
skiej, osiąga wysokość 323 m n.p.m. iok. 
120 m w stosunku do terenów okolicz- 
nych. Stanowi ona bardzo malowniczy ele- 
ment w krajobrazie obszaru leżącego w po- 
bliżu miasta Przedborza. Na wzniesieniu 
tym utworzono w roku 1967 rezerwat ar- 
cheologiczno-leśny. 

Wzgórze Chełmo utworzone jest ztwar- 
dego ciosowego piaskowca kredowego, 
który łupiąc się, daje charakterystyczne, 
prostopadłościenne bloki. Zbocza i podnó- 
że góry pokrywa cienka warstwa utworów 
lodowcowych, zaś na szczycie piaskowce 
ukazują się na powierzchni. Tutejsze urwi- 
ska sięgają dziesięciu metrów wysokości. 
Na szczycie Chełmowej Góry znajduje się 
grodzisko pierścieniowate z dobrze zacho- 
wanymi wałami: Stanowi ono jeden z naj- 
piękniejszych obiektów archeologicznych 
w Pólsce środkowej. 

Góra Chełmo była najprawdopodobniej 
odwiecznym miejscem pogańskiego kultu 
religijnego. Przypuszcza się, iż po Ślęzy- 
Sobótce 1 Łysej Górze jest ona kolejną pod 
względem znaczenia „świętą górą”. 
W XII stuleciu na wzniesieniu tym istniało 
chrześcijańskie miejsce kultowe, gdyż za 
czasów Bolesława Krzywoustego znajdo- 
wał się tu — jak podaje Jan Długosż 


w „Historii Polski” — „„kóściół zmuroWa: 


'ny przez Piotra, pana na Skrzynnie i sie: 


"miu łosami głębokimi obwiedziony” 


Obok funkcji kultowych, Chełmowa 


przebyciu ponad stu motrów znalożli się 
na dużym placu wysypanym czerwonym 
miałem. Na polecenie żołnierzy dwaj Po- 
lacy zaczęli znosić ładunek do podziemi 
twierdzy. Wąski korytarz wiódł w dół. Po 
30 metrach skręcał w lowo, gdzie rozsze- 
rzał się i prowadził do sporej sali. Kazano 
im ustawiać skrzynie jedna na drugiej, aż 
pod sufit. Wykorzystując nieuwagę war- 
townika otworzyli pierwszą z brzegu pakę. 
Znależli w niej starannie opatulone 
w szmaty i pakuły wyroby ze złota i srebra, 
oraz szklane puchary i wazony. Przekonali 
się, że w dużych skrzyniach były obrazy 
olejne bez ram. Mogły to być dzieła sztuki 
z muzeów Wrocławia, zamienionego 
w tym czasie w miasto-twierdzę. 


Następnego dnia Jerzy R. wymknął się 
z obozu i stwierdził, że niemieccy murarze 
zamurowali wejście do trzeciej sali. Na 
cegły kładli biały tynk i okopcali go pło- 
mieniem świec, by upodobnić do wyglą- 
du sąsiednich ścian. Jerzy R. wycofał się 
nie. zauważony. Przeczuwając grożące 
niebezpieczeństwo uciekł z Kłodzka. Zła- 
pano go dopiero za Wrocławiem. Podał 
inny obóz pracy w Kotlinie Kłodzkiej. Ko- 
rzystając z coraz większego rozgardiaszu 


Tam gdzie 
UGZtY W 


Góra — podobnie jak inne wzgórza, wzno- 
szące się wśród dawnych grzęzawisk i nie- 
przebytych lasów — stanowiła również na- 
turalne miejsce obronne i jako takie 
w okresie wczesnodziejowym odgrywała 
znaczną rolę. Podczas prac archeologicz- 
nych znaleziono na niej wiele odłamków 
ceramiki, zabytkowy klucz i ostrogę z XIII 
wieku. 


Z Górą Chełmo związanych jest wiele 
legend. Do najczęściej powtarzanych — 
zresztą w różnych wersjach — należy opo- 
wieść o uśpionym wojsku, które w odpo- 
wiedniej chwili ma powstać, aby spełnić 
ważną misję, a także legenda o tajemniczej 
pani, która co pewien czas ukazuje się, by 
następnie zniknąć bez śladu. Inna opo- 
wieść wspomina o zamku królewskim, 
znajdującym się na tym wzgórzu i odwie- 
dzanym przez Kazimierza Wielkiego. 
Oskar Kolberg w monumentalnym dziele 
„Lud? (seria XXIII, „„Kaliskie”) podaje; 
że na Chełmiowej Górze mieszkały niegdyś 
czarownice, które „uczty tu sobie wypra- 
wiały?. — 


Widoczne z daleka kopulaste wzniesie- 


wojonnego zdołał zmylić ślady I dziąki 
tomu przeżył. Natomiast jogo współtowa 
rzysz przepadł boz wiości, został najpraw 
dopodobnioj zgładzony. Jorzy R. jost jo 
dynym świadkiem ukrycia skarbów w pół- 
nocnoj części twierdzy. 

Pracownicy Komendy Głównej MO 
próbują na podstawie tych relacji zlokali- 
zować wojście do podziamnego magazy: 
nu, Możliwe, że w tym roku dowiomy się 
co zostało w twierdzy schowano. 

Jednym z najbardziej ofiarnych bada- 
czy podziemi miejskich jest prof. Zbi- 
gniew Strzelecki z Akademii Górniczo- 
Hutniczej w Krakowie. Wraz z zespołem 
naukowców Wydziału Górniczego AGH 
opracowuje on metody zabezpieczenia 
starych wyrobisk, przeciwdziałając katas- 
trofom budowlanym. 

W ciągu ostatnich piętnastu lat akcje 
ratunkowe zespołu prof. Strzeleckiego 
objęły staromiejskie dzielnice Jarosławia, 
Kłodzka, Sandomierza, Rzeszowa, Prze- 
worska i Opatowa. Opracowano także 
program ratowania zabytków Krosna nad 
Wisłokiem, Bodzentyna, Krasnegostawu 
i Przemyśla. W kolejce czeka na pomoc 45 


Prof. Zbigniew Strzelecki z krakowskiej AGH uratował przed znisz- 
czeniem niejeden zespół lochów miejskich 


czarownice 
prawiały 


nia porasta las o wielogatunkowym iwielo- 
wiekowym drzewostanie, stanowiącym 
częściowo pozostałość dawnej puszczy. 
Runo, jakkolwiek dobrze rozwinięte, nie 
zawiera rzadkości florystycznych. Na 
szczycie występuje bogaty las liściasty, 
w którym odnajdujemy buki, dęby, klon, 
jawory, graby ilipy. Jest to jedno znielicz- 
nych miejsc w środkowej części kraju, 
gdzie można spotkać stary drzewostan klo- 
nowo-jaworowy. Zbocza wzniesienia po- 
krywa las mieszany dębowo-sosnowo-jo- 
dłowy. 

Szczyt Góry Chełmowej wraz ze znajdu- 
jącym się tam grodziskiem oraz część zbo- 
czy wzniesienia, pokrytych starym lasem, 
objęto ochroną rezerwatową. Istniejący tu 
rezerwat archeologiczno-leśny o powierz- 
chni 41, 44 ha posiada — obok znaczenia 
naukowego — duże walory krajoznawczo- 
-turystyczne. Stare i potężne drzewa pa- 
miętające czasy puszczańskie, dodają Gó- 
rze Chełmo — jako miejscu kultu pogań- 
skiego, sabatów czarownic 1 siedlisku róż- 
nych zjaw — wiele tajemniczego uroku. 

Henryk Szuber 
Łódź 


historycznych cantrów miast zagrożo 
nych przoz zdowastowane wyrobiska po 
dziomno. Żo wzglądu na nietypowońć 
I bardzo trudne warunki dologowano do 
tych działań górników z Przodsiąbioratwa 
Robót Górniczych w Bytomiu i Dolnoślą 
skiago Przadsiąbiorstwa Robót Górni 
czych w Wałbrzychu. Spocjalistom tym 
zawdziączać można odkrycie i uratowanie 
całych kwartałów starych ganków, piw: 
nic, komór i tuneli pod miastami 

Jeszcze inny zastąp poszukiwaczy two 
rzą historycy wojskowi. Czy wiecie, że 
w Polsce istnieją resztki zespołu umoc- 
nień określane mianem Międzyrzeckiej 
„Linii Maginota”? Jeśli niektórzy orientu- 
ją się, o czym mowa, to właśnie dzięki 
naukowcom z Wojskowej Akademii Poli- 
tycznej w Warszawie. Zespół historyków 
Katedry Historii Wojskowej tej uczelni 
pod kierunkiem mjr Marka Tarczyńskiego 
badał fortyfikacje wzniesione na ziemi lu- 
buskiej w okresie [l wojny światowej. Ten 
tak zwany Międzyrzecki Rejon Umocnio- 
ny należał do najsilniejszych zespołów 
fortyfikacyjnych w Europie Wschodniej 
i Środkowej, Między Skwierzyną, a Sule- 
chowem istniały fortyfikacje połączone 
podziemnymi tunelami. Gniazda obro- 
nne, wrośnięte głęboko w ziemię, w ter- 
minologii niemieckiej nosiły nazwę „pan* 
zerwerków”. Stanowiska obronne zama- 
skowane imitacjami-stodół lub domków 
myśliwskich. Głęboko pod powierzchnią 
pól uprawnych, lasów i jezior hitlerowcy 
zbudowali żelbetowe tunele, którymi jeź- 
dziła kolejka wąskotorowa. „Panzerwer- 
ki” łączyła 50-kilometrowa sieć korytarzy. 
Międzyrzecką linię przełamały w styczniu 
1945 roku doskonałym taktycznie atakiem 
czołgi 11 korpusu pancernego Armii Ra- 
dzieckiej płk, Babadżaniana. 


Do budowy tych fortyfikacji Niemcy 
wykorzystali, podobnie jak gdzie indziej, 
więźniów obozów koncentracyjnych i jeń- 
ców wojennych. Jeszcze dziś, kiedy 
wchodzi się do dobrze zachowanych po- 
dziemi, ciarki przebiegają po grzbiecie. 
Tunele tworzą bowiem labirynt, zktórego 
trudno się wydostać. | te lochy są nam 
znane tylko częściowo. 

Telewizja Szczecińska nadała swego 
czasu reportaż Jacka Kamińskiego i Janu- 
sza Przybyłowskiego zatytułowany „,Lui- 
senstrasse 26". Reporterzy nattafili na 
dokumenty, które mówią o zakopaniu 
dzieł sztuki z Zamku Książąt Pomorskich 
w Szczecinie w schronie przy bliżej nieo- 
kreślonej Luisenstrąsse. 

Gdzie mogła znajdować się ulica Luizy? 
Ślady wiodły: do Pyrzyc: Reporterzy od- 
szukali osoby, które słyszały o ukryciu 
obrazów i kosztowności w podziemiach 
kościoła Św. Marcina i w piwnicach pobli- 
skich kamienic. Pracowali przy tym jeńcy 
francuscy, których potem rozstrzelano. 
Z pyrzyckiej starówki nie pozostał kamień 
na kamieniu, ale nadal istnieje część piw- 
nie. i schronów. Szczególnie intrygujący 
jest nieczynny żelbetowy tunel kanaliza- 
cyjny, który biegł w pobliżu miejskich 
murów obronnych. Może w nim umiesz- 
czono ewakuowane z zamku skarby? 

Jest także inna wersja. Dziennikarze od- 
grzebali w archiwum stare plany Szczeci- 
na, które wskazują na istnienie ulicy Luizy 
w samym Szczecinie. To obecnie ulica 


Kopuła pancerna jednego z umocnień 
„międzyrzeckiej linii. Widoczne ślady 
trafień pocisków artyleryjskich 


Staromłyńska. Pod numerem 26 nie ma 
już domów, ale piwnice zostały zachowa 
ne. Przykrywa je żelbetowa płyta. Z pomo- 
cą jednostki saperów przystąpiono do re- 
konesansu: Czas pokaże, czy miejsca te 
rzeczywiście coś kryją. 


W marcu 1974 roku w trzech miastach 
równocześnie natrafiono na tajemnicze 
korytarze. 

W Lublinie pod alejami Racławickimi 
robotnicy otworzyli młotem pneumatycz 
nym sklepienie leżącego metr pod ziemią 
wąskiego korytarza. Odsłonięto tutaj cały 
labirynt podziemi. 

W Warszawie, przy placu Zwycięstwa, 
w wykopach pod fundamenty hotelu „Vic 
tora” ujrzano pozostałości po murowa- 
nym przejściu gospodarczym z XIX wieku 
między nie istniejącym już pałacem Kro- 
nenberga, a sąsiednimi gmachami 

W centrum Rzeszowa długi i kręty kory 
tarz, pięknie wymurowany ujawnił się 
podczas stawiania pawilonu handlowe- 
go. XVlll-wieczny tunel prowadził zzamku 
do jednego z bastionów. - 

Krótko potem dały znać o sobie ka- 
mienne ganki w Prabutach (woj. elblą- 
skie), pochodzące jeszcze z czasów śred- 
niowiecza. W XVII wieku ówcześni bu- 
downiczowie wykorzystywali je do zało- 
żenia wodociągów miejskich. Teraz te 
pierwotne instalacje komunalne i skle- 
pione przestrzenie — na tyle duże, że może 
w nich swobodnie poruszać się wysoki 
mężczyzna — uznane zostały za zabytek 
klasy pierwszej. Ze względów bezpieczeń- 
stwa pozostają zamurowane. 

Kilka miast udostępniło już swoje lochy 
turystom. Ganki wyryte pod Sandomie- 
rzem można zwiedzać od grudnia 1977 
roku. Fragment podziemi udostępnił 
znany nam już bliżej Kłodzk, otwarcie lo- 
chów przewiduje również Opatów 
i Chełm Lubelski. 
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Szkic węzłów obronnych Międzyrzeckiego Rejonu Umocnionego 


„Nie przeczę, że woda z tego lodu, jako 
woda do picia jest rzeczą najważniejszą. Ale 
niech pan pomyśli: w lodzie tym nie ma 
zupełnie chloru; został zamrożony tysiąc lat 
temu, gdy nie było jeszcze ścieków przemy- 
słowych i pyłów radioaktywnych!”. 


a wypowiedź amerykańskiego oceano- 
grafa, prof. Arnolda Gordona, w roz- 
mowie z dziennikarzem, obiegła 
w zeszłym roku niemal całą zachodnią prasę 
i kto wie, czy nie stała się najlepszą reklamą 
rozwijającej się ostatnio działalności na rzecz 
wykorzystania słodkiej wody zamrożonej 
w dryfujących po oceanach górach lodowych. 
Sama idea nie jest nowa. Już na początku lat 
50-tych rozważano możliwość przyholowania 
góry lodowej do wybrzeży południowej Kali- 
fornii i wykorzystania jej jako źródła wody 
pitnej. Pomysł, uznany wtedy przez władze 
stanowe za zgoła fantastyczny, wracał kilka- 
krotnie na łamy gazet w latach następnych. 


Prawdziwy przełom w zainteresowaniu gó- 
rami lodowymi jako pływającymi zbiornikami 
słodkiej wody spowodowała Arabia Saudyj- 
ska. W kraju tym, cierpiącym na chroniczny 
niedostatek wody, imano się już różnych środ- 
ków; odsalano wodę *morską, importowano-- 
wodę słodką, rozważano nawet możliwość 
sztucznej. y klimatu. Ostatnio pokłada 
się duże nadzieję właśnie wgórach lodowych. 
Z inicjatywy Arabii Saudyjskiej założono 
W Paryżu pierwszą na świecie firmę mającą 
zajmować się transportem gór lodowych. (Ice- 


Woda 


staje się 


rarytasermm 


berg Transport International) i zorganizowano 
kilka międzynarodowych sympozjów nauko- 
wych, na których omówiono różne problemy 
techniczne, ekologiczne i ekonomiczne, zwią- 
zane z transportem gór lodowych. 

Większość pływających gór lodowych po- 
chodzi z Antarktydy i Grenlandii. Przy czym 
odłamy pokrywy lodowej Antarktydy są zna- 
cznie bardziej regularne od grenlandzkich gór 
lodowych i jako takie lepiej nadają się do 
transportu. Do wykrywania gór lodowych 
z powodzeniem wykorzystuje się sztuczne sa- 
telity, a specjalne urządzenia elektroniczne 
pozwalają określić podwodny kształt góry, 
a tym samym jej masę i objętość. Najtrudniej- 
szym problemem jest holowanie góry lodowej. 
Istniejące w tej chwili holowniki przystosowa- 
ne są do obiektów zanurzonych na głębokość 
od kilku do kilkunastu metrów i stawiających 

opórsetek ton.(nie najeży tego mylić z nośnoś- 
cią statku). Tymczasem góra lodowa zanurze-. 
na jest na kilkadziesiąt, a nawćt kilkaset me- 
trów i przy holowaniu stawia opór tysięcy ton. 

Problem próbuje się rozwiązać różnie. Były 
np. projekty zrobienia z góry lodowej żaglow- 
ca, czyli wbicia w nią jednego lub więcej 


2. Dyspozytornia centralna — mózg 
„/Grubej Kaśki” 

3. Tunel pod dnem Wisły, 360 metro- 
wej długości, łączący „Grubą Kaśkę” 
z filtrami na brzegu 

4. Schody prowadzące z tunelu do ga- 
lerii rur i hali maszyn 


Charakterystyczna wieża stojąca w nurcie Wisły a popularnie 
zwana „Grubą Kaśką”, to stąd właśnie płynie woda dla całej 
prawobrzeżnej Warszawy. Ta potężna betonowa studnia, któ- 
rej górę widzimy ponad wodą, sięga 23 metry poniżej dna rzeki. 
Dno studni tworzy zbiornik, do którego wodę doprowadza 15 
drenów każdy długości 100 m, ułożonych gwieździście w pia- 
sku dennym rzeki. Zebraną tak i wstępnie przefiltrowaną przez 
piasek wodę, pompy tłoczą rurami do zbiorników na lądzie, 
gdzie jest ona poddawana procesowi uzdatniania (filtrowanie, 
chlorowanie itp.), Jak wygląda to oryginalne nie spotykane 
nigdzie w Polsce, ujęcie wody pokazuje nasz fotoreportaż. 


masztów i rozpięcia na nich żagli, Aktualnie 
większość ekspertów skłania się ku idei zbudo- 
wania nowych superholowników przewyższa- 
jących mocą wszystko, co pływało dotychczas 
po oceanach. Ale i tak, nawet przy użyciu 
takich holowników szybkość holowania góry 
lodowej nie będzie przekraczać 3 węzłów (ok. 
5,5 km/h), a przeciętnie wynosić będzie 2 
węzły. Ze względu na tak małą prędkość, 
niezbędne jest opracowanie dla potrzeb holo- 
wania gór lodowych specjalnych tras, z wyko- 
rzystaniem do maksimum prądów wodnych 
(np. prąd przeciwny do kierunku holowania 
góry lodowej, płynący z prędkością np. 1 
węzła, wydłuży czas holowania podwójnie). 


Ze sprawą doboru metody i trasy holowania* 


góry lodowej związany jest problem jej topnie- 
nia. Istnieje niebezpieczeństwo, że góra lo- 
dowa przed doholowaniem jej na miejsce 
przeznaczenia stopi się, jeśli nie całkowicie, to 
w każdym bądź razie na tyle, by to, co z niej 
zostało, czyniło całą operację zgoła nieopła- 
Tym niemniej zupełnie realnym celem dla 
holowania gór lodowych jest Australia, której 
władze wykazują duże zainteresowanie tą spra- 


5. Galeria rur, którymi płynie woda 
z dna studni do filtrów na lądzie 

6. Hala maszyn, najwyższe piętro wie- 
ży, tu znajdujemy potężne silniki napę- 
dzające pompy 


Zdjęcia: WOJCIECH WRÓBLEWSKI 


wą. Eksperci obliczyli, że holowanie góry lo- 
dowej od granicy występowania lodów do Aus- 
tralii trwałoby 2-3 miesiące i po tym czasie 
z góry lodowej pozostałoby jeszcze i tak ok. 50 
proc. lodu. Obliczenia te dotyczą góry nie 
chronionej w żaden sposób przed topnieniem, 
co jest zastrzeżeniem o tyle istotnym, że po- 
wstało już kilka konkretnych projektów zabez- 
pieczenia góry lodowej przed wpływem pod- 
wyższonej temperatury (tkanina izolacyjna, 
specjalna piana termiczna, itd.). I chociaż 
żaden z tych projektów nie zyskał jeszcze 
powszechnego uznania, większość ekspertów 
jest zdania, że problem da się rozwiązać. 
Przyholowanie góry lodowej do miejsca 
przeznaczenia nie kończy sprawy. Nie opraco- 
wano jeszcze metody bezpośredniej eksploata- 
cji góry lodowej. Jedni chcą ją ciąć na bryły 
i w tej postaci transportować na ląd. Inni 
uważają, że lepiej będzie lód topić jeszcze na 


morzu, za pomocą specjalnych urządzeń, i po- - 


wstałą wodę słodką pompować rurociągami na 
ląd lub do zbiorników na statkach. Trzeba 
również liczyć się z tym, że góra lodowa 
przyholowana do wybrzeży Australii (lub 
gdziekolwiek indziej) wywoła ochłodzenie 


wód przybrzeżnych, powstanie mgła utrud- 
niająca żeglugę, itd. Myśli się o stworzeniu 
specjalnych sieci izolacyjnych, a nawet całych 
sztucznych portów dla gór lodowych, w któ- 
rych można by izolować lód od otaczającego go 
środowiska. 
Problemów jest więc wiele. Dla szeregu 
z nich zaproponowano już konkretne rozwią- 
zania na ostatniej konferencji zorganizowanej 
przez ITI (Paryż, listopad 1980). I co trzeba 
podkreślić: dziś już nikt — jak to bywało jeszcze 
10 lat temu — nie puka się znacząco w czoło, 
słysząc o idei transportu gór lodowych. 
Wspomniany Arnold Gordon powiedział 
w jednym z wywiadów: ,„Moim zdaniem nie 
istnieje dylemat: opłaca się czy nie, jest tylko 
zespół pewnych trudności technicznych, 
które trzeba rozwiązać. Musimy zdać sobie 
sprawę z tego, że ilość wody słodkiej na 
Ziemi jestskończona, a nasze zapotrzebowa- 
nie na nią wzrasta z roku na rok, Za kilka, 
najpóźniej kilkanaście lat, sięgniemy po wo- 
dę zamrożoną w górach lodowych dlatego, 
że zostaniemy do tego po prostu zmuszeni” 
FELIKS MAKO 
Interpress 


Słowo daję, przyzwyczaje- 
nie, to — ciamciaramcia — dru- 
ga natura. Dzisiaj kolejna so- 
bota a my - znowu po domach 
się snujemy. Pewnie znowu 
się w końcu spotkamy, ale 
pewnie znowu będzie za póź- 
no, żeby coś sensownego zor- 
ganizować. Coś czuję, że zno- 
wu nam się coś nie klei. I nie 
powiem, żeby to były przeczu- 
cia najbardziej pozytywne 
jakieś. 

To nie u nas w zastępie, ale 
w drużynie naszej jest nie naj- 
lepiej. Na dobrą sprawę, jako- 
tako normalnie funkcjonują 
dwa zastępy zaledwie — my 
i „Borsuki”, reszta jakoś się 
„.rozmyła w tle. Pewnie dlate- 
go, że nasza dotychczasowa 
drużynowa zdaje w tym roku 
maturę i drużyną ma się na 
razie zajmować ktoś inny. 
*A kto? — dotychczas nie wiado- 
mo. Widać nie ma chętnych. 
Czemu się skądinąd trudno 
dziwić, bo co to za przyjem- 
ność dowodzić drużyną, która 
niby najlepsza w całym szcze- 
pie, a jak zabrakło dowódcy, to 
— jej wcale nie ma. Ani najlep- 
szej, ani najgorszej. | pewnie 
dwudniowego biwaku też nie 
będzie. Chyba, że się umówi- 
my z „Borsukami” za tydzień. 
Ale to chyba już będzie za 
zimno... 

Swoją drogą, to tak napraw- 
dę żadna z nas specjalnie z po- 
wodu dematerializaci naszej 
drużyny nie cierpi — przynajm- 
niej nikt nam nie przypomina 
o tych zaległych sprawnoś- 
ciach, a ubiegłotygodniowa 
wycieczka z „Borsukami” do- 
starczyła tyle emocji, że i trzy 
drużyny w komplecie nie były- 
by w stanie. Bo, wyobraźcie 
sobie, nasze najukochańsze 
„Borsuki” po prostu i najzwy- 
czajniej w świecie... zabłądzi- 
ty. Wzięły i zabłądziły, i już! My 
siedzimy, czekamy, gadamy, 
potem już milczymy, bo i ga- 
dać nam się odechciało, 
a „Borsuków” — nie ma. I kuch- 
ni polowej, którą mieli zgod- 
nie z podpisaną umową społe- 
czną wybudować — też nie ma. 
W końcu Aśka się złamała (ża- 
dna z nas poza Aśką by się 
chyba na ten heroiczny czyn 
nie zdobyła) i przygotowała ja- 
kieś palenisko, na którym ugo- 
towałyśmy tę koncentratową 
zupę. Zjadłyśmy ją, pozmywa- 
łyśmy, posprzątałyśmy (cały 
czas ciężko znudzone — a tak 
nie  chciałyśmy przedtem 
z Borsukami”* się uma- 
wiać...), zabierałyśmy się już 
do drogi (żeby zdążyć na auto- 
bus) kiedy ukazali się na hory- 
zoncie. Ale w jakim stanie! 
Nie, tego nie da się opisać, to 
trzeba było zobaczyć. 

| nic dziwnego skoro facet 
(nie chcieli się przyznać, który 
z nich to był) odczytujący trasę 
ze szkicu zaraz na samym po- 
czątku wziął kartkę ze szkicem 
w pozycji... do góry nogami. 
I dalej już wszystko było jasne 
— zamiast w lewo, to w prawo, 
zamiast 7 kilometrów, dużo 
więcej, zamiast uroczej wycie- 
czki... A to, to już oni sobie 
sami sformułowali. We włas- 


nym gronie. W każdym razie, . 


jutro — odpoczywają. My też. 


GRAŻYNA 


NAJWYBITNIEJSZY LIRYK MUZYCZNY 


PO SZYMANOWSKIM... 


współczesny kompozytor, który pl 
sząc muzykę nowoczesną, pisze muzykę 
piękną...” Tak pisał o Tadeuszu Balrdzie 
amerykański krytyk Karl H. Wórnor. I do* 
prawdy trudno o bardziej trafną oconą 
twórczości zmarłego 2 wrzośnia w wioku 
53 lat kompozytora. 

Urodził się w Grodzisku Mazowieckim 
w muzykalnej rodzinie. Od najmłodszych 
lat grał na fortepianie, wcześnie też zaczął 
komponować, czego dowodem Sonata 
w stylu Schumanna i Brahmsa, napisana 
w wieku lat 12. Muzyczną edukację rozpo- 
czął pod okiem Tadeusza Wituskiego, 
a pierwsze lekcje kompozycji odbierał 
u Bolesława Wojtowicza. Po wojnie odbył 
studia w Państwowej Wyższej Szkole Mu- 
zycznej w Warszawie w klasach kompozy- 


GALETA MELOMANÓW 


Zmiany 
w ześpole 


KRZAK: 


cji Piotra Rytla i Piotra Porkowskiogo. Za 
dobiutował „Sinfoniottą” w roku 1949, alo 
uznanie krytyków | publiczności przynio 
sły mu późniejsze działa, jak choćby sym 
fonio, sulta „Colas Brougnon”, „Cztory 
eseje”, „Cztory dialogi”, „Cztory sonety 
miłosne”, Grywano na ostradach całogo 
niemal świata podobały sią fachowcom 
i melomanom. Ci piorwsi zauważali sub 
tolną kolorystyką i niebanalne pomysły 
warsztatowe, ci drudzy nasyconą wyrazo: 
wo, ekspresyjną melodykę, Dwukrotnie 
zdobywał Baird nagrody Międzynarodo 
wej Trybuny Kompozytorskiej UNESCO, 
wygrywał krajowe konkursy kompozytor- 
skie, otrzymywał nagrody państwowe, 
ordery i odznaczenia. Nie tylko tworzył, 
ale także działał. nrzede wszystkim 


w Związku Kompozytorów Polskich, Byl 
jednym z inicjatorów I wapółorganizato 
rów Fostiwalu Muzyki Współczosnoj „Wa 
razawska Josioń” 

Powinniście znać utwory Tadousza Ba 
irda: młodsi czytolnicy jogo cykl piąciu 
piośni dla dzioci, starsi Sultą w dawnym 
stylu „Colas Brougnon'” przeznaczoną na 
orkiestrą smyczkową z flotom. Chcąc nio 
którym z was przypomniać, a innym przy. 
bliżyć ton utwór, podają tomat cząści pią 
tej grany przez skrzypco... Zachodnionie 


prErer-prEpejzji 
[c3z=z=zep= 


miacki krytyk Harbort Schultz pisał o Ta 
douszu Bairdzie dwadziościa lat tamu 


„ton kompozytor jost na pawno ważną 
figurą w wielkim koncarcie współczesnej 
muzyki miądzynarodowoj”. Był 


HREcrEJLLTF] 


Andrzej 


zapewni 


biutowa 


pos: na 


i krako 


koncert 
uczestn. 


wych. 


KRZA 


Rock Ba 
której wyjedzie do Erywania na I Międzynarodowy 
Festiwal Rockowy. We wrześniu wystąpi na terenie 
województw: bydgoskiego, łódzkiego, warszawskiego 
i lubelskiego oraz weźmie udział w Jazz Jamboree 


Po sześciu latach pracy grupę KRZAK opuścił jej 
założyciel i lider skrzypek Jan Błędowski, co nie zna 
czy, że zespół zawiesił działalność. Leszek Winder 
gitary, Jerzy Kawalec gitara basowa i Andrzej 
Ryszka — perkusja nadal grają. Współpracują z nimi 


j Urny - harmonijka ustna oraz Antymos 


Apostolis - gitara. Wszyscy wyżej wymienieni muzycy 


iają, że styl zespołu oraz jego artystyczny profil 


nie ulegnie zasadniczej zmianie. Nowy Krzak zade- 


„aktual- 


ał w czasie imprezy ,„Rock na wyspie” 


nie nagrywa swoją drugą płytę długogrającą — a pro 


temu longplay „Krzak Blues 
— po zrealizowaniu 


grany dwa 
and” jeszcze się nie ukazał! 


wskich Zaduszkach Jazzowych. Podsumowa- 


nie pierwszego półrocza wygląda jak najstępuje: 130 


ów — w tym 13 w Czechosłowacji i 9 w NRD, 
ictwo w czterech międzynarodowych festiwa 


lach muzycznych, zrealizowanie dwóch sesji nagranio- 


K - jeszcze jako kwartet 
Fot. R. Radowiecki 


erzy Habela w „Słowniczku muzycz- 
J nym” podaje taką oto definicję aran- 

żacji: aranżowanie — rozpisywanie na 
określony zespół instrumentalny lub wo- 
kalny utworu, który pierwotnie był prze- 
znaczony na instrument, głos solo lub 
inny zespół. Nie jest to definicja najbar- 
dziej trafna. Autora usprawiedliwia fakt, 
że pisał ją ponad dwadzieścia lat temu, 
kiedy rola aranżacji w muzyce rozrywko- 
wej nie była tak znaczna jak obecnie. Tak- 
że encyklopedyczne określenie aranżacji, 
jako opracowania kompozycji na inny niż 
przewidziany w oryginale zespół wykona- 
wczy lub inny instrument, bliskie jest po- 
danej wyżej definicji, czyli niewiele wnosi 
nowego do zrozumienia pojęcia aranża- 
cji. Najcelniejsze opracowanie hasła aran- 
żacja znalazłem w książce Zbigniewa Cie- 
chana pt. „Aranżacja”. Autor pisze: aran- 
żowanie — to ogół czynności twórczych 


i technicznych związanych z rozwinięciem 
utworu i nadaniem mu nowego obrazu 
dźwiękowego. W węższym znaczeniu, 
w jakim używa się tego terminu w muzyce 
rozrywkowej, aranżacją nazywamy przy- 
stosowanie utworu — najczęściej zapi- 
sanego skrótowo — do konkretnych wa- 
runków wykonania i tendencji panują- 
cych aktualnie w muzyce. 

Co musi zrobić aranżer przed umieszcze- 
niem pierwszych nut w partyturze? Prze- 
de wszystkim musi poznać utwór, dokład- 
nie go sprawdzić, nawet nauczyć się go na 
pamięć, dalej zanalizować, wpaść na po- 
mysł aranżacji — to bardzo ważne: aranża- 
cja bez pomysłu jest niewiele warta — 
dokonać wyboru instrumentów, wreszcie 
zdecydować się na koncepcję realizacji. 
Aranżer musi świetnie znać instrumenty, 
ich skale i barwę, musi być mistrzem 
instrumentacji. Obecnie dobrzy aranżerzy 


Miały Słownik NMielomana 


ARANŻACJA 


są w cenie, zabiegają o nich wykonawcy 
i ...kompozytorzy, którzy nie zawsze po- 
trafią aranżować swoje utwory. Nie ma 
przesady w stwierdzeniu, że aranżer „zro- 
bił'” utwór, że jego artystyczna wizja za- 
sługuje na najwyższą ocenę. Wielu aran- 
żerów, związanych przede wszystkim ze 
znanymi solistami lub zespołami, dyspo- 
nującymi zazwyczaj własnymi studiami 
nagraniowymi, zrezygnowało z robienia 
tradycyjnej aranżacji w postaci partytury. 
Współczesny aranżer siedzi najczęściej 


w studiu i natychmiast sprawdza swoje 
pomysły: jedne akceptuje, inne odrzuca, 
dochodząc w końcu do wersji ostatecznej, 
satysfakcjonującej wykonawców i jego 
samego. 


Do rozwoju aranżacji przyczyniła się 
stale postępująca naprzód technika na- 
grań. Dlatego dla dobrego aranżera kon- 
soleta realizatora dźwięku też nie powin- 
na mieć tajemnic. Tak więc: aranżer — ta 
brzmi dumnie... 


DZIŚ PIOSENKA 


Sliwiak 
4 ring 


HARCERSKA... 
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PIORUNY — 
rozbójnicy, 
profanatorzy 

i figlarze... 


Są takie miejsca, w które pioruny 


Literowy kwadrat 


W kwadracie o 36 polach znajdują się 
w górnym rzędzie litery od A do” w porząd 
ku alfabetycznym. Pozostałe puste pola 
masz też zapelnić literami od A do F, Ale 
w żadnym rzędzie poziomym, w żadnej pio 


nowej kolumnie, a także w żadnej linii prze 
kątnej litery od A do F nie mogą być użyte 
więcej niż jeden raz każda. Przekątne są to 
nie tylko linie od jednego kąta do drugiego, 


ale wszystkie linie ukośne np. od trzeciego 
pola w pierwszej kolumnie skosem w górę 
w prawo do ostatniego pola w czwartej ko- 
lumnie akosem w górę w prawo. Choć prawi 
dłowe rozwiązanie podam dopiero w nastę: 
pnym wydaniu Abrakadabry, już dziś Ci 
powiem, że więcej, niż 32 pól nie udało się 
„obstawić” zgodnie z warunkami zadania 


biją wyjątkowo często. W Nowinach 
koło Chełma takim miejscem była sta- 
ra grusza. W końcu zapaliło się w jej 
dziupli próchno, a iskra przeleciała na 
przestrzał przez stojącą obok, otwartą 
stodołę. Na szczęście ta nie zapaliła 
się. Cóż z tego... W cztery lata później 
spłonęła od... pioruna. 

We wsi Putnowice w Chełmskiem, 
w pobliżu źródeł rzeki Wełnianki zda- 
rza się, że pioruny co rusz wyrządzają 
szkody w tych samych gospodars- 
twach. Nie jest to zapewne przypadek, 
bowiem zauważono, że tereny źródli- 
skowe są rażone wyjątkowo często. 
W innej wsi dzisiejszego woj. chełm- 
skiego zdarzyło się, że chłop popełnił 
samobójstwo, bo pioruny jakby za- 
wzięły się na niego, niszcząc mu parę 
razy gospodarstwo. 


* * * 


Nie jest prawdą, że gniazdo bocia- 
nie chroni zabudowania przed pioru- 
nem. Zdarzyło się np., że piorun ude- 
rzył w gniazdo na stodole, zabijając 
młode i ochraniającego je starego pta- 
ka. Drugi bocian, stojący na przeciw- 
nym końcu kalenicy, nie doznał 
uszczerbku... Tenże piorun powylewał 
jeszcze mleko z garnków, stojących 
w piwnicy (zjawiska wybuchowe?). 
Znany jest też przypadek uderzenia 
pioruna w dąb z gniazdem i zabicia 
piskląt. 


Nierzadko pioruny trafiają w obiek- 
ty sakralne, zwłaszcza, że często są 
one wyniosłe. Na ziemi chełmskiej je- 
szcze za „rosyjskich czasów” piorun 
w dzień odpustu trafił kościół w Ku- 
mowie, niszcząc dach i rażąc ludzi. 
W 1957 roku piorun roztrzaskał no- 
wiutki, drewniany krzyż ustawiony na 
Górze Zamkowej w Chełmie, obok 


wież kościelnych zaopatrzonych 
w piorunochrony. 
* * * 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. 
Dziś zachęcam do rozwiązania za 
gadki malarskiego wałka, tego typu 
zagadek jeszcze w naszym kąciku nie 
było. 
Dla wytrwałych i lubiących logiczne zadania mam litero- 
wy kwadrat, wymaga on dużego skupienia i sporo czasu. 
W przyszłą sobotę zamieszczę rozwiązania. Do miłego 
zobaczenia! 

BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


Zadanie — błyskawica 


W pewnej książce matematycznej z 1750 roku 
znajduje się następujące zadanie: „Dwaj wędrowcy 
szli z Wittenbergi do Hiszpanii. Pierwszy pokonywał 
codziennie odcinek długości 7 mil; drugi przechodził 
pierwszego dnia jedną milę, drugiego dnia dwie 
mile, trzeciego trzy mile i tak dalej — każdego nastę- 
pnego dnia o jedną milę więcej niż poprzedniego. 
Kiedy drugi wędrowiec dogonił pierwszego?” 


ZAGADKA 


MALARSKIEGO 
WAŁKA 


Jak wiadomo — malarski wałek daje lus- 
trzaną odbitką w stosunku do swego wzoru. 
Mając to na uwadze odpowiedz, która 
z ośmiu odbitek pochodzi z wzoru na wałku 
z lewego górnego rogu rysunku? 


TEATR Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić 
CIENI wzrokiem te jego obszary, które oznaczono kropkami 
Czy układają Ci się one w jakąć całość - wizję? Teraz weź 
ABRAKA- _ mazak lub długopis i starannie zamaluj tylko te obszary 
z kropkami. Rozwiązanie gotowe. Nazwaliśmy to naszym 
DABRY teatrem cieni. 


SIEDEM WSPÓLNYCH 


Te dwa obrazki mają aż siedem wspólnych szczegółów. Znaj- 
dują się one w takim samym kształcie zarówno na lewym obraz- 
ku, jak na prawym. Czy potrafisz odnaleźć je w ciągu 5 minut? 


trzeci — 12 guldenów. 
HARMONIŚCI: 3 bez 
cienia, 18 bez postaci, 
1-14, 5-8, 9-16, 7-10, 
114, 13-2, 15-12, 17- 
6. DWA KWADRA- 
TY: odpowiedzi na ry- 
sunku. TAJEMNICZE 
DZIAŁANIA: rozwią- 
tanie obok. 


ZADANIE-BŁY- | 53-36= 17 
SKAWICA: pierwszy ODPOWIEDZI PILICY 
kupiec dał 144 guldeny, Z POPRZEDNIEJ Sz 
drugi — 48 guldenów, SOBOTY: 318—12=306 


Zadanie premiowane nr 351 


WIRÓWKA BOTANICZNA 


W tymże mieście piorun pewnej 
wrześniowej nocy sprawił mieszkań- 
com figla. Trafił w syrenę alarmową 
na dachu i uruchomił ją. Alarm był 
jednak fałszywy, bo nic się nie zapa- 
liło... 


Przytoczone epizody zanotował 
podczas prowadzenia badań krajoz- 
nawczych na ziemi chełmskiej nieży- 
jący już Stanisław Skibiński z Chełma. 
Zachęcamy członków waszego zastę- 
pu, by poszli w jego ślady, zapisując 
opowieści o różnych dziwnych zjawi- 
skach związanych z burzami i zakłó- 
ceniami w atmosferze. Warto tym ba- 
rdziej, że można w ten sposób ocalić 
od zapomnienia dane cenne dla nau- 
ki. Najciekawsze wydrukujemy! 


cjami. Kiedy tak stał wsparty o balustradę, po- 
słyszał otwieranie drzwi wejściowych, a potem 
kroki i rozmowę prowadzoną przez dwóch 
mężczyzn. Jeden głos należał do wuja. Mówił 
on: 

— Nie sądzę, żeby pan miał rację. To wszyst- 
ko o czym pan mówił jest zwykłym zbiegiem 
okoliczności. 

Rozmówca milczał jakby rozważał słowa dy- 
rektora, aż odezwał się. W jego głosie było coś, 
co zastanowiło Filipa. Niby mówił poprawnie 
po polsku zachowując właściwą składnię, lecz 
mimo wszystko to, co padało z jego ust, 
brzmiało obco. 

— Pan tak może sobie sądzić. Ja jednak nie 
jestem pewien. Co więcej mam wiele dowodów 
na to,że dzieje się tutaj coś bardzo niedobrego. 

- Jeśli pan ma obawy, moim zdaniem nieu- 
zasadnione, to proszę wyjechać — spokojnie 
Perswadował Paszkowski. Ca 

— Tego nie mogę zrobić tak samo jak i pan. 
Chociaż moim zdaniem pan jest także zagrożo- 
ny — kontynuował owym dziwnym głosem nie- 
widoczny mężczyzna — dlatego też proszę roz- 
ważyć moją propozycję. 4 

Wuj Alfred począł w odpowiedzi coś długo 


tłumaczyć. Zapewne była to sprawa bardzo 
skomplikowana, a ponadto nadzwyczaj sekret- 
na, gdyż uczynił to przyciszając głos. 

Do uszu chłopca dobiegały tylko pojedyńcze 
słowa, których nie sposób było złożyć w jakąś 
sensowną i logiczną całość. Filip coraz bardziej 
podniecony i zaciekawiony począł snuć rozma- 
ite domysły co do osoby rozmówcy. Czy był to 
ktoś, kto dopiero przyjechał? Czy może też 
przedstawiciel ministerstwa? Ale nie, w takim 
przypadku rozmowa miałaby inny przebieg. 

— A może po prostu — myślał chłopieci tu aż 
przeraził się swych podejrzeń — jest to członek 
owego gangu przemytników, może sam szef 
zagraniczny i dlatego z takim akcentem mówi 
po polsku... 

Dyskurs skończył się. Wuj Alfred życzył nie- 
znajomemu dobrej nocy i miłych snów, na co 
tamten odwzajemnił mu się podobnie. 

Filip za wszelką cenę chciał zobaczyć jego 
twarz. Wychylał się przez balustradę tak, że 
© mało nie wyleciał, narażając się przy tym, że 
wuj go zobaczy. Ponieważ rozmowa odbyła się 
w miejscu przysłoniętym schodami i podłogą 
podestu, zobaczył tylko plecy wuja znikającego 
w drzwiach jadalni. 5 


Odgadnij wyrazy o poda- 
nych znaczeniach i wpisz je 
prawoskrętnie do diagramu. 
Rozwiązanie napisz na kart- 
ce pocztowej i prześlij w cią- 
gu 7 dni od daty tego nume- 
ru pod adresem: „Świat 
Młodych” Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, „Zadanie 
premiowane nr 351". 

Prawidłowe / rozwiązania 
wezmą udział w losowaniu 
nagród. 

ZNACZENIE WYRAZÓW: 

1) roślina ozdobna symbol 
wrażliwości, 2) grzyb z ro- 
dziny borowikowatych, 
o kapeluszu pokrytym lepką 
skórką, 3) drzewo śródziem- 
nomorskie uprawiane dla ja- 


dalnych owoców, 4) roślina 
oleista, 5) fiołek trójbarwny, 
6) krzewiasty gatunek wierz- 
by (lub inna nazwa Boruty, 
diabła strzegącego skarbów 
zamku łęczyckiego), 7) . 
biała czyli lebioda, 8) krzew 
o pachnących, białych kwia- 
tach, sadzony w ogrodach, 
9) bardzo gorzkie ziele, 10) 
kwitnie w górach wczesną 
wiosną; szafran, 11) najsłyn- 
niejszy dąb w Polsce, 12) 
drzewo o białej korze 


Dla ułatwienia podajemy 
pierwsze litery szukanych 
wyrazów (w kolejności alfa- 
betycznej): B, B,B,J,K,K,M, 
M,O,P,R,R. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 346 
z 93 numeru „Świata Mło- 
dych” z dnia 8.08.1981 r. 
Prawidłowe rozwiązanie: 
Jak wody i chleba, tak przyja- 
ciół potrzeba. 


Nagrody wylosowali: 
Zygmunt Cichosz - Białka, Jan 
Dadura — Stare Juchy, Maria 
Jakubiak — Przewale, Honora- 
ta K — Durzyn, Ewa 


wa, Beata Michalak — Łaź- 
niew, Grzegorz Mosur — Kato- 
wice, Irena Nowak — Kępno, 
Edyta Szczykowska — Au- 
gustów. 


Równocześnie pod nim rozległy się kroki. 
Tajemniczy mężczyzna wchodził na schody. 
Chłopiec schował się za filar przywierając doń 
całym ciałem, niemal się rozpłaszczając na 
gładkiej półokrągłej powierzchni. 

Kroki zbliżały się coraz bardziej. Chłopiec 
nawet myślał czy nie krzyczeć i nie wzywać 
pomocy. Porzucił jednak ten pomysł, zostawia- 
jąc jego realizację na moment oczywistego za- 
grożenia. Na razie wszystko było tylko domy- 
słem. Skończyły się schody i odgłos kroków 
rozległ się na podeście. Mężczyzna zbliżał się 
coraz bardziej, aż minął kolumienkę i począł 
oddalać się korytarzem. 

Mimo strachu, Filip, w chwili gdy tajemniczy 
człowiek przechodził koło niego, zerknął i aż 
nie uwierzył własnym oczom. Był to Austriak, 
Kurt. Ten sam, który nie znał żadnego języka 
oprócz niemieckiego. Wychylił się jeszcze, aby 
sprawdzić. Nie mogło być żadnych wątpliwoś- 
ci. Śmiało i bez zastanowienia wszedł do włas- 
nego pokoju. $ 

A więc Kurt siedząc przy stofe, poruszając się 
po pałacu i między służbą stajenną rozumiał 
doskonale wszystko, co się wókół niego mówi 
ło. Czemu więc miało służyć ukrywanie znajo- 


i polskiego i o czym rozmawiał z wujem? 
Czy nie byli obaj zamieszani w sprawy siatki 
przemytniczej, o której mówił major? 

Chłopiec odczekał jeszcze chwilę czy Kurt 
nie wyjdzie ze swego pokoju i upewniwszy się, 
że to nie nastąpi, już miał opuścić swoją dość 
problematyczną skrytkę za filarem, gdy posły- 
szał skrzypnięcie drzwi na dole i kroki w holu. 

Jeszcze raz wcisnął się do swej kryjówki. Tym 
razem zobaczył Józefa. Masztalerz szedł cicho, 
prawie na palcach, oglądając się co chwilę za 
siebie. Filipa nie dostrzegł. Tak samo cicho 
otworzył drzwi do wieży zegarowej. Nie zaba- 
wił tam długo. Może ze dwie, trzy minuty 
i zachowując podobną ostrożność zniknął 
w jadalni. 

— Czyżby zanosił kolację białemu baronowi — 
roześmiał się mimo woli Filip. 

Od razu przypomniał sobie scenę z „Dzia- 
dów” Mickiewicza: „„,Czymże ten człowiek? — 
Upiorem.” 

Aż wzdrygnąf się na myśl, że Józef'tak śmiało 
sobie poczyna z duchami: - AIOOZĘMNNY 
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COS TAKIEGO ! 
NA PEWNO WPADŁ W 
RĘCE 


KOSMICZNYCH 


PIRATÓW. MUSIMY 


NALEZĘ DO „ARMII ZBAWIENIA” 
| NIE ZNAM LĘKU. 


ALEZ ENTOMOLOGIO, MY PRZECIEŻ 

NAWET NIE WIEMY, CZY ON TO ONA, 
CZY TEŁ ONA TO MOZE ON ? 
A_MOZE TO JEST ZASADZKA? 


CZEKA NAS MNÓSTWO 
NIEBEZPIECZEŃSTW. 
MOZEMY UTKNĄŁ NA 


MIELIŻNIE PYŁU 


KOSMICZNEGO, MOGĄ. 
POKĄSAĆC_NAS ROJE 
METEORYTÓW, MOZEMY 


ZAGUBIĆ SIĘ 
W MGŁAWIGACH. 


ZA . ODNALEZIENIE 

|_|! ODPROWADZENIE POD 

| ADRES, KTÓRY MA PRZY 
SOBIE - NAGRODA. 


OBIEKT NIEZIDENTYFIKOWANY ! 


PROFESORZE, PRZED NAMI GE 


wybuchu wojny nie bardzo odróż- 

Do niałem grzywy od ogona. Dopiero 
potem zmieniłem zawód. 

— Och, a można wiedzieć jakie to zajęcie 

porzucił pan z miłości do tych pięknych zwie- 

rząt? 

— Komandosa i to wyszkolonego przez pań- 
skich rodaków. 

— To dlaczego nie pozostał pan w Anglii? 

— Klimat mi nie służył. Poza tym po wojnie 
ani Polska ani Anglia nie potrzebowała koman- 
dosów. Trzeba było znaleźć inny zawód. A po- 
nieważ koń w czasie wojny uratował mi życi 


Szli tak gwarząc w kierunku pałacu. W poło- 
wie drogi spotkał ich znowu Józef. 

— Panie dyrektorze — wołał z daleka — był 
telefon z ministerstwa. Bardzo się niepokoją co 
się stało temu Niemcowi. Przepraszam, chcia- 
łem powiedzieć panu Juergenowi. 

— I co jeszcze mówili? 

— Pytali kiedy pan dyrektor będzie. 

— Coś jeszcze — dusił Paszkowski znając do- 
brze masztalerza. | ź 

— Ano mówili, że przyjedzie inspekcja, bo 
nie przestrzegamy zasad bezpieczeństwa. Mu- 


ALE TEZ BĘDZIEMY 

MOGLI OPALAĆ SIĘ. 

W PROMIENIACH 
KOSMICZNYCH. 


ź 


TO LATARNIA KOSMICZNA! 
TUTAJ SIĘ ZATRZYMAMY. 
MOŻE ZDOBĘDZIEMY 
INFORMACJE NA TEMAT 
DON BALERONA. 


siał to być ważny bardzo gość, bo pieklili się 
strasznie. 

— A co im Józef odpowiedział? 

— Ano nic specjalnego, tylko aby dali spokój, 
bo jak biały baron się pokazał, to ani pan 
dyrektor, ani sam minister nic nie pomogą. Co 
miało być, to będzie. . 

— „Ciemno wszędzie, głucho wszędzie, 

Co to będzie, co to będzie?” — zacytował 
Filip. 

— Co mówisz — zaniepokoił się wuj... 
ic. To tylko z „„Dziadów” Mickiewicza. 

— Dziady? — oburzył się Józef — tu nigdy 
żadnych dziadów nie było. Nawet za czasów 
barona Stieglitza pędzili ich precz. 


3. 


A więc Szur okazał się milicjantem i to majo- 
rem. Wszystko dokładnie wyjaśnił Filipowi, kie- 
dy ten opuścił ręce. Słysząc stuk w swoim 
pokoju myślał, że to któryś z bandytów mysz- 

* kuje mu wśród rzeczy. W pierwszej chwili nie 
poznał chłopca i dlatego wyciągnął broń. Ka- 
mień miał schowany jako dowód rzeczowy. To 
on podniósł go przez chusteczkę, aby nie za- 
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TRUDNO, SAMA TEGO CHCIAŁAS. 

OGŁASZAM AKCJĘ RATUNKOWĄ. 
RUSZAMY NATYCHMIAST. 

JAK SIĘ POSPIESZYMY , TO DO 
NAJBLIZSZEGO SŁOŃCA 
DOTRZEMY ZA 225 LAT. 
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PASTWISKA. 
KOSZTEM LASÓW 


USA (PAT). Oblicza się, że dżungle 
w krajach Ameryki Środkowej do 1990 r. 
zostaną całkowicie zniszczone, o ile będzie 
się gospodarować nimi tak, jak dotąd. Oto 
"dla uzyskania pastwisk wycina się tam 
i wypala lasy w sposób rabunkowy; w cią- 
gu ostatnich 20 lat takiej gospodarki znisz- 
czono 40 proc. obszaru dżungli w tym 
rejonie. Ogałacanie go z szaty leśnej grozi 
zachwianiem stosunków wodnych i zmian 
klimatu. (tok) 


trzeć śladów linii papilarnych bandyty i schował 
w pudełku po butach. Kamień rzecz jasna nie 
jest zakrwawiony, bo uderzono nim tylko raz. 
Dalej Szur w paru słowach przedstawił Filipo- 
wi swoje zadanie. Jest na tropie groźnej mię- 
dzynarodowej szajki przemytników dzieł sztuki 
i cennych starodruków literatury polskiej. 
Wszystko wskazuje na to, że tutaj w stadninie, 
jest ich punkt kontaktowy i skrytka. Na razie 
jeszcze nie wie kto z obecnych tu gości czy 
pracowników jest członkiem bandy. Może to 
być każdy, łącznie z wujem chłopca, który 
w czasie wojny przebywał w Anglii i ma tam po 
dziś dzień wielu znajomych. 
Filip był tak wstrząśnięty informacjami i po- 
dejrzeniami obejmującymi wszystkich łącznie 
z wujem Alfredem, że nawet nie podzielił się 
z majorem swoimi spostrzeżeniami, ani nie 
powiedział mu o broni w pokoju pani Niny, czy 
też o pancernej walizeczce w pokoju Austriaka. 
Wyszedł od Szura i miast skierować się do 
siebie, stanął przy barierze nad schodkami pro- 
wadzącymi do holu. Musiał to wszystko prze- 
myśleć sobie, oswoić się z zasłyszanymi rewela- 


Ciąg dalszy na str. 7 


